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Koniec świata
będzie w czerwcu
JOANNA POCIŻNICKA
joanna.pociznicka@nowosci.com.pl

P roste doświadczenie pozwo-
liło obnażyć fakt, jak bardzo 
daleko jest nam obecnie do 

miast takich jak Poznań czy Wro-
cław. W moich słowach nie ma 
cienia złośliwości, jest tylko czysta 
obserwacja i refl eksja. 

 Miasto bardzo chce zostać za-
uważone przez zagranicznych 
turystów. I dobrze, bo taka jest 
przecież idea promocji. Tylko za 
tą ideą i chęciami, które jak nie 
wątpię, są duże, powinny iść kon-
kretne działania. I nie, nie mam tu 
na myśli stada Krzyżaków, którzy 
chodzą po Gdańsku czy Warsza-
wie. Mam na myśli przygotowanie 
miasta od strony organizacyjnej, 
która dzisiaj leży. 

Zdaję sobie sprawę, że dworce 
nie należą do miasta, ale myślę 
sobie, że wszędzie pracują tylko 
ludzie i może dobrze byłoby się 
dogadać. Czy nazwy przystan-
ków albo informacje w dwóch 
językach są aż tak kosztowne, 
że miasto wspólnie z przewoźni-

kami, nie mogłoby ich ponieść? 
Mam wrażenie, że wszystkie 
działania robione są trochę na 
wyrywki. A jak będzie w czerw-
cu? A, to się zobaczy. Ja wi-
dzę to już dzisiaj. Kibice będą 
zdezorientowani, a instytucje
 nieprzygotowane na taki najazd. 

Dyrektor Wydziału Sportu i Tu-
rystyki Urzędu Miasta Torunia Ja-
rosław Więckowski argumentuje, 
że najważniejsze, by turyści do-
tarli do centrum, a tam to każdy 
ich już pokieruje. No tak, ale jak 
mają dotrzeć, kiedy na dworcu 
czas zatrzymał się co najmniej 
w poprzedniej epoce? Skąd mają 
wiedzieć, że wszystkie autobusy 
jadą do centrum? I jak wpadną na 
to, że przystanek „Na Rapaka” już 
do tegoż właśnie centrum należy? 
Mam szczerą nadzieję, że miasto 
da radę, bo inaczej „Koniec świa-
ta” nie będzie jedynie nazwą im-
prezy, a zwykłym faktem.

Więcej o Euro 2012, 
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Osiemnaście lat
w kosmosie

Toruńskie Planetarium - pomimo sukcesów 
nie osiada na laurach
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58procent Polaków najbardziej 
lubi Czechów, wynika z son-

dażu przeprowadzonego przez CBOS. 
Zaraz za nimi plasują się Słowacy, 
którzy cieszą się sympatią 57 procent 
naszych rodaków. Najmniej, tylko 23 
procent, lubi Arabów.

Taniec, śpiew, a także 
spacery tropem zwierząt

Na zajęcia prowadzone w czasie ferii wciąż 
jeszcze można się zapisać
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Tylko nie dieta
Co zrobić, aby rady okręgów w mieście pobudzić do aktywności?

KRZYSZTOF LIETZ

Rozmowa z BOGDANEM MAJOREM, 
przewodniczącym toruńskiej Rady 
Miasta w latach 1994-2002, głów-
nym inicjatorem tworzenia rad 
okręgowych i autorem zasad ich 
powoływania. 

Od 12 lat mamy w Toruniu 
rady okręgów. Trzykrotnie 
odbyły się już do nich wybory, 
ale za każdym razem udawa-
ło się powołać ich mniej. Na 
początku lutego Rada Miasta 
powołała komisję, która ma 
zaproponować jakieś zmiany 
przy powoływaniu tych rad. 
Czy dotychczasowe rozwiąza-
nia się nie sprawdziły? 
 Nie wiem, na czym te zmiany mają 
polegać, ale uważam, że czasami 
nie ma pełnego zrozumienia idei 
powoływania takich rad. My przed 
laty chcieliśmy zmobilizować spo-
łeczności lokalne do aktywności 
obywatelskiej. Aby miały możli-
wość przedkładania opinii na te-
mat tego, co dotyczy ich dzielnic, 
aby mogły składać projekty uchwał 
do Rady Miasta, bez konieczności 
zdobywania pod nimi 150 podpi-
sów. Chodziło też o większą inte-
grację wspólnot lokalnych. Mamy 
też inną od wielu polskich miast 
formułę wyłaniania członków rad 
okręgów. Mogą to był przedstawi-
ciele wskazani przez różne wspól-
noty i stowarzyszenia funkcjonu-
jące w danym okręgu (dzielnicy). 
I dopiero gdy tym sposobem nie 
uda się wyłonić minimalnej liczby 
członków rady okręgu, w Toruniu 
jest to dziesięć osób, można to zro-
bić na zebraniu otwartym, na któ-
rym musi być minimum 120-150 
mieszkańców. 

Może ta poprzeczka jest zbyt 
wysoko postawiona?
W pierwszych wyborach to się 
sprawdziło, wybrano wszystkie 
rady okręgów. Później bywało róż-
nie, ale z reguły gorzej. Okazuje się, 
że aktywność wielu ludzi wzrasta 
dopiero wtedy, gdy rzecz dotyczy 
ich najbliższego otoczenia. Gdy 
np. jest gdzieś jeszcze zaniedbanie 
inwestycyjne albo planuje się robić 
coś kontrowersyjnego. Aktywne są 
też małe społeczności. W wielkich 
molochach, np. spółdzielczych, nie-
stety, jest znacznie gorzej. 

Co według Pana należałoby 
zmienić, bo z rozmowy z rad-
nym Grzegorzem Górskim, 
przewodniczącym wspomnia-
nej komisji, wywnioskowa-
łem, że tak na dobrą sprawę, 
nie wie on jeszcze, w którym 
kierunku zmiany dotyczące 
rad okręgów powinny pójść? 
Przestrzegałbym np. przed umoż-
liwieniem powoływania członków 

rad okręgów od razu na zebraniach 
otwartych. Wtedy cała ich idea 
weźmie w łeb. Do rad trafi ą krzy-
kacze, którzy raz się odezwą, bo 
chcą załatwić jakąś swoją sprawę. 
To muszą być ludzie sprawdzeni 
w innych organizacjach czy sto-
warzyszeniach. Warto byłoby też 
spowodować, żeby zebrania rady 
okręgu odbywały się w jednym 
miejscu z ustaloną częstotliwością 
po to, aby każdy mieszkaniec wie-
dział, gdzie może iść i porozma-
wiać. Można też byłoby poszerzyć 
zakres tego, co z radą okręgu po-
winno się konsultować. Unikałbym 
też dyskusji o wprowadzeniu diet 
dla tych rad, bo to powodowałoby 
pęd za dodatkowym zarobkiem, 
a nie pracą na rzecz lokalnej spo-
łeczności. Chyba warto też mocniej 
uświadomić mieszkańcom, że rada 
okręgu ma inicjatywę uchwałodaw-
czą i pod jej propozycją nie musi się 
podpisywać aż 150 mieszkańców. 

krzysztof.lietz@nowosci.com.pl

Bogdan Major był inicjatorem tworzenia rad okręgowych         FOT.: JACEK SMARZ 

INNY PUNKT WIDZENIA  Rady okręgów

Pomyślą, co z tym fantem zrobić
Doraźna komisja Rady Miasta jeszcze nie rozpoczęła pracy 

KRZYSZTOF LIETZ

Rozmowa z radnym
GRZEGORZEM GÓRSKIM, 
przewodniczącym doraź-
nej komisji Rady Miasta 
do opracowania propozy-
cji zmian w uchwale do-
tyczącej powoływania rad 
okręgów.

Czy ma Pan już sprecyzowane 
kierunki, w których miałyby 
te zmiany pójść?
Wstępnie dyskutowaliśmy już na 
ten temat w klubie radnych PiS. 
Pojawiały się, na przykład, kwestie 
liczby rad okręgów czy zasad wy-
bierania ich członków. Wydaje się, 
że tych rad jest za dużo. Trzeba się 

temu przyjrzeć, ale bardzo elastycz-
nie. 

A zasady wyboru człon-
ków tych ciał?
Wydaje mi się, że limity fre-
kwencyjne są zbyt wysokie. 
Konieczność zgromadzenia 
120 czy 150 osób na ze-
braniu, aby uzupełniający 
wybór członka rady okręgu 
był prawomocny, to chy-

ba zbyt wysoko zawieszona po-
przeczka. 

Czyli łagodzimy kryteria, bo 
ludzie nie garną się do dzia-
łalności społecznej?
Coś w tym może jest, ale trzeba 
też bardziej pokazywać pozytywne 
skutki działania niektórych toruń-

skich rad okręgu i liczymy, że me-
dia wspomogą nas w ich propago-
waniu. 

Na siłę nikogo do działania 
nikt nie zmusi... 
Trzeba ludziom uświadomić, że ta-
kie ofi cjalne rady są lepszym pasem 
transmisyjnym między mieszkań-
cami a władzami miasta niż jakieś, 
często kilkuosobowe, samozwańcze 
grupki, które uzurpują sobie prawo 
do reprezentowania całej dzielnicy 
czy nawet miasta.  

Kiedy komisja się zabierze do 
pracy, bo powołano ją tylko 
na okres do 26 kwietnia. 
Myślę, że w przyszłym tygodniu się 
spotkamy i ustalimy jakiś plan dzia-
łania. 

JUTRO MAGAZYN

Mają po kilkanaście lat, a rywalizują z seniorami. 
Koszykarki, pływaczki, żużlowcy i nie tylko. Życie 
nastoletnich gwiazd sportu różni się od tego, które 
wiodą ich rówieśnicy. Ich plan dnia wypełniony jest 
co do kwadransa.

Dorosłemu Polakowi gra planszowa przeważnie 
kojarzy się z nudą i rzucaniem kostką. 
O świecie nowoczesnych gier wie niewiele. 
Wkrótce to się zmieni. Planszówkowa moda 
powoli opanowuje kraj.

MAGAZYN Piątek
17 lutego

2012
ROZRYWKA

Chińczykowi dziękujemy

Dorosłemu Polakowi gra planszo-wa przeważnie kojarzy się z nudą i rzucaniem kostką. O świecie nowoczesnych gier wie niewiele. Wkrótce to się zmieni. Planszówko-wa moda opanowuje kraj. strona M3

HISTORIA

Gdy partia grabiła Polskę

W czasach Edwarda Gierka członkowie partii musieli pokazy-wać społeczeństwu, że są lepsi od innych. Tym innym nie wypadało stać bezczynnie z założonymi rękami - w niedzielach czynu partyjnego brały udział dziesiątki tysięcy obywateli. strony M12-13

POLITYKA

Ludziom nie chce się iść na barykady 

„Polacy chcieli kapitalizmu, ale kiedy zobaczyli, że nie jest on taki, jak sobie wyobrażali, dezaprobata dla tego systemu i nierówności znowu zaczyna rosnąć” - rozmowa z prof. Henrykiem Domańskim, socjologiem. 
strona M6

SPOŁECZEŃSTWO

Toruń już asystuje, Bydgoszcz trenuje

Asystenci rodzin. Mają robić wszystko, aby maluchy nie trafi ły do domów dziecka. Tyle że na ich zatrudnianie wiele miast nie ma pieniędzy. To kwestia biedy czy niezaradności? strona M2-

Młodzi, zawzięci, 
nieugięci
Mają po kilkanaście lat, a rywalizują z seniorami. 
Koszykarki, pływaczki, żużlowcy i nie tylko. Życie 
nastoletnich gwiazd sportu różni się od tego, które 
wiodą ich rówieśnicy. Ich plan dnia wypełniony 
jest co do kwadransa. Roksana Płonka (na zdjęciu 
powyżej) z Energi Toruń, 14 lat, najmłodsza zawodniczka w historii koszykarskiej ekstraklasy, 
uczy się w II klasie gimnazjum i codziennie trenuje. 
Z seniorkami przynajmniej 2-3 razy w tygodniu, 
z kadetkami - w pozostałe dni. Do tego dochodzą 
wyjazdy na mecze. Szymon Woźniak (na zdjęciu 
obok po prawej), 19 lat, młoda żużlowa sława, jeździ w Polonii Bydgoszcz. Zimą, w okresie przygotowawczym, trenuje codziennie. Zwykłe życie? Nie zna takiego. Odkąd skończył gimnazjum, 

mieszka sam. Dom w Tucholi odwiedza raz na dwa 
miesiące. Dziewczyna? Na razie nie ma na to czasu. 

TEKST MAŁGORZATA OBERLAN, FOT. JACEK SMARZ, ŁUKASZ TRZESZCZKOWSKI
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Ze smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

prof. dra hab.

Andrzeja Marka
wybitnego uczonego, karnisty, kierownika Katedry Prawa Karnego i Kryminologii 

na Wydziale Prawa i Administracji UMK.

Całe swoje naukowe życie Profesor związał z toruńskim uniwersytetem,

gdzie pełnił wiele funkcji akademickich i zasiadał w senacie uczelni

oraz wykształcił rzeszę przyszłych prawników.

Odszedł zasłużony mieszkaniec regionu, człowiek o ogromnej wiedzy, 

która zaskarbiła mu uznanie środowiska naukowego 

w kraju i poza jego granicami.

Rodzinie, Bliskim, Współpracownikom Czcigodnego Profesora 

oraz wspólnocie akademickiej Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 

składamy 

szczere wyrazy współczucia

 Przewodnicząca Sejmiku Województwa  Marszałek Województwa

 Kujawsko-Pomorskiego  Kujawsko-Pomorskiego

 Dorota Jakuta  Piotr Całbecki
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